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Sekcja IV.
Kilkakrotnie odkładana kwestja „cechowania wy­

robów”, przeznaczonych na wywóz, zajęła głównie 
wczorajsze posiedzenie sekcji rzemieślniczej Towa­
rzystwa przemysłu i handlu.

Wniosek odnośny, przedstawiony swego czasu do 
sekcji, był przekazanym delegacji specjalnej do roz­
patrzenia i opinji, sekcja bowiem nie chciała odraza 
decydować w sprawie, rzeczywiście dziś zawiłej. 
Delegacja owa złożyła więc wczoraj wynik swych 
obrad, który oświadcza się przeciw wnioskowi. De­
legacja uznaje, że obowiązek przedstawiania przed 
wysłaniem każdego transportu do uznania komi­
sji ekspertów, któraby na wyrobach dobrych kła­
dła uznaną cechę, spowodowały znaczną mitręgę i 
koszta, w szczegółach zaś praktycznych bardzo jest 
trudną do wprowadzenia ta sprawa.

Przeciw opinji delegacji wniósł votum separatum 
członek jej, p. Juszczyk, który gorąco przemawia za 
cechowaniem, widząc w tern jedyny środek przy­
wrócenia wyrobom warszawskim ich dobrej, a już 
podszarganej opinji, oraz ukrócenia tak zwanej „fu­
szerki”.

Pomimo wymownej obrony tezy, p. Juszczyk po­
został odosobniony ze swem zdaniem. Zabierający 
głos pp. Koppe, Szewczykowski, Wywijanek i inni 
podnosili obfite rzeczywiście trudności procedury, 
zalecanej przez wniosek i schodzili się w zdaniu, że 
natomiast pożądanem byłoby uznanie obowiązującej 
mocy prawa istniejącego, że każdy rzemieślnik 
powinien na swym wyrobie kłaść firmę. Jest to śro­
dek dobrze wpływający na sumienność majstra. Po­
nieważ jednakże sama firma nie jest dostatecznie 

noc ziemia dobra, lud zamożny; dużo tu prawdzi- , 
wie postępowych gospodarstw włościańskich.

Zaznaczyć także należy wiadomość o szlachcie 
kaszubskiej, przeważnie zagonowej, którą prelegent 
dzieli na trzy kategorje: I) najstarsza, czysto Ka­
szubska, o nazwiskach krótkich, obecnie skojarzo­
nych z nazwiskami polskiemi (Chmyr-Gliszczyński, 
Tyfs-Rakowski, Kujka-Studzyński itd.); zagonowa, 
mająca przeważnie gwiazdy i półksiężyce w herbie. 
Datuje się to szlachectwo od Zygmunta Iii-go, gdy 
utworzono pułk kaszubski, który dzielnie się bił pod 
Chocimem i Cecora; III) rodziny polskie, w XVI-ym
1 XVII-ym wieku tu przybyłe. Pierwsza i trzecia 
z tych kategoryj najmniej się zniemczyły. Ogólną 
liczbę ludności kaszubskiej podaje prelegent na 
150,000.

Ostatnią część odczytu poświęcił prelegent opiso­
wi półwyspu Hela i zamieszkałych na nim rybaków 
kaszubskich.

Nader ciekawa jest organizacja społeczno-gospo­
darcza tej ludności. Wszyscy podzieleni są na związ­
ki rybackie (zwane maszoperją). Każda taka ma- 
szoperja wspólnemi siłami wyrusza na połów i zdo­
byczą dzielą się wszyscy. Ojciec rodziny dostaje 
z podziału t. zw. „Part”, czyli 4 „mendele”, wdowa
2 mendele, dorosły młodzian lub dziewczyna 1, dzie­
ci po pół. Ksiądz we wsi otrzymuje mendel, nau­
czyciel pół mendela.

Nikt na półwyspie nie jest z podbiału wykluczony, 
nieznaną więc jest tam zupełnie bieda, jakkolwiek 
wielkim dostatkiem nikt się nie cieszy.

Podobnych interesujących szczegółów obficie sza­
nowny prelegent nagromadził i ręką znawcy ugrupo­
wał tak, że w umyśle sluchcza zostawiają wcale 
dokładny obraz kraju i ludu. Ciekawe są też licznie 
cytowane podania i legendy.

Publiczność, tymczasem liczniej zebrana, wyrazi­
ła szanownemu prelegentowi podziękowanie rzęsi- 
stemi oklaskami.

Wczorajszy odczyt zakończył pierwszą serję pre- 
lekcyj na osady rolne.

Wschód księżyca o godzinie 6 miuutSl r. 
Zachód „ „ 10 „ 51 wt
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 3, 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 10° R.

Hrukarnia: Flac Teatralny nr. — Telefon Iłedakcjinr. 426.— Telefon JLdministr. 114

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
== Prawit. wiest zamieszcza następujące ukazy 

imienne: o mianowaniu dowódcy 9-go korpusu armji, 
jeneral-adjutanta Friedego — komendantem fortecy 
warszawskiej i naczelnika artylerji moskiewskiego 
okręgu wojskowego, jenerał-lęjtenanta Kilchena— 
komendantem fortecy kowieńskiej.

kalendarz.
jfoawitó*-’ Dziś Świętosława, jutro Wieńczysława. 

7„n>na<kenia: Miesięczne posiedzenie pań protektorek To- 
rstwa opieki nad biednemi matkami, oraz ieh dziećmi. (Lo- 

m0\rarzrstwa, Marszałkowska 56—1 po południu.)— Posio- 
nio członków sekcji kas pożyczkowych Towarzystwa dobro- 

Hjutości. (Gmach Towarzystwa na Kruk.-Przedm.—7 wie- 

W£ow: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Frzedni » 15—od 10-ej rano do 6-ejpo południu.;—Wystawa 
ctrazów Krywulta. (Betel Europejski — od 10-ej rano do 
jmierzchu.)— Wystawa obrazów spółki artystycznej. (Nowy- 
friat 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.)

Tiatra: Wi elki: Dziś „Adrjanna Lecouvreur", jutro „Ma- 
lon’’-Rozmai to ści: dziś „Wielki człowiek do małych in­
teresów”, jutro „O Józię” i „Nowy dziennik”;— Nowy: dziś 
.Księżniczka Trebizondy”, jutro „Księżniczka Trebizondy”. 
(7',', wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

tantad inie|ski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
nastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 7915 kop. 97. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
lię od 9-ej rano do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

bronioną od podrabiania, przeto chcącym tego uni­
knąć, pozostaje wystarczająca dotąd droga uzyska­
nia marki, przez rząd zatwierdzonej.

Na tern dyskusję wyczerpano, nie decydując je­
szcze w ostatecznej formie o losach wniosku, który 
ma czekać szczęśliwszej dla siebie chwili.

Z porządku dziennego traktowano w dalszym cią­
gu sprawę szkół rzemieślniczych, a właściwie kon­
tynuowano ankietę, orzekającą, jakie szkoły rze­
mieślnicze są potrzebne.

Jak wiadomo, zarząd sekcji IV-ej podzielił ogół 
rzemiosł na grupy pokrewne, które kolejno powo­
ływał do rady. Na wczoraj pozostały rzemiosła liczne, 
które trudno było do jakiejkoiwiek z poprzednich 
grup zaliczyć, jak kamieniarze, dekarze, szklarze, 
szczotkare, farbiarze, drukarze, fryzjerzy, piekarze, 
piernikarze i t. d.

Przewodniczący, p. Makowiecki, wyłuszezył obec­
nym charakter i cel postawionego pytania, a dysku­
sja wydala rezultat zasadniczy, zgodny z orzecze­
niami grup poprzednich: że szkoły powinny mieć na 
celu wykształcenie, uzupełniające naukę warsztato­
wą. Co do ugrupowania rzemiosł, mogących być 
polączonemi we wspólną szkołę, uznano, że organ- 
mistrzów można złączyć ze stolarzami, piekarzy 
z piernikarzami i cukiernikami, snycerzy z fabry­
kantami ram złoconych lub stolarzami. Co do in­
nych wymienionych opinij, nie wyrzeczono zdania 
zpowodu nieobecności przedstawicieli.

I drugi jeszcze ciąg dalszy miało wczorajsze po­
siedzenie: zapisy na bazar rzemieślniczy. Ze wzglę­
du na obecność wielu osób, pierwszy raz uczestni­
czących w zebraniach, pan przewodniczący objaśnił 
raz jeszcze cel bazaru, a pp. Otwinowski, Juszczyk, 
Hiszpański i Łapiński, usilnie projekt poparli. Z prze­
mówień tych, obywatelskim żalem tchnących, wyła-, 
nia się smutny zaiste obraz indyferentyzmu sfery 
rzemieślniczej, a zwłaszcza cechów. Słusznie pod-, 
niósł p. Hiszpański, że wstydem jest np. dla najlicz-l 
niejszego i najzasobniejszego w mieście zgromadze­
nia szewców, iż nie bierze udziału w założeniu ba­
zaru, podczas gdy równocześnie 1,500 rs. wydaje 
na chorągwie cechowe, jeszcze niekoniecznie po­
trzebne, ponieważ decydującym tu jest wzgląd na 
uroczystości „chrztu” i połączone z nim libacje! Zda­
ła też od bazaru trzyma się cech ślusarski. Smutne 
to fakty, ale na usunięcie choroby organizmu cecho­
wego potrzeba silniejszej recepty, niż nawoływanie 
prasy, do której p. Hiszpański wczoraj apelował. 
W rezultacie gorącej zachęty zapisało się 13 osób na 
14 udziałów.

P. przewodniczący odczytał następnie odezwę za­
rządu kasy przemysłowców warszawskich, będą­
cą odpowiedzią na przedstawione przez sekcję desi­
derata, dotyczące pewnych ułatwień kredytowych 
dla rzemieślników. Zarząd kasy oświadcza, że żą­
dania, przez sekcję wyrażone, są zawsze w grani­
cach ustawy uwzględniane.

Ostatni punkt porządku dziennego stanowił wy­
bór sekretarza sekcji, ponieważ p. Brodzki z po­
wodu ważnych przeszkód osobistych złożył urząd, 
piastowany od początku istnienia sekcji. ‘ ,

P. Makowiecki oddał uznanie płodnej pracy p. 
Brodzkiego, a zebrani usilnie prosili go o pozostanie, 
pan B. wszakże, dziękując za objawy uznania, o- 
świadczył, że pozostać nie może.

Wówczas wniósł p. Hiszpański uproszenie pana 
Brodzkiego, aby pozostał do jesieni, gdy ogólne od­
będą się wybory zarządu, na co pan B. się zgodził.

8.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 32. 
Zachód „ „ 7 „ 23.
Długość dnia godzin.... 14 , 51.
Przybyło „ „ 7 „ 13.

: KURIER iłEfflBH
&: Dodana panika.
Kindziela: Dusa v- lallc/a- . Ł Jana w oleju Apostoła.

(Odczyt na osady rolne}

Dr. Antoni Donimirski wygłosił wczorąjz katedry 
«sali ratuszowej drugą część swego odczytu o ka- 
sznbach.

Treść tej prelekcji, niemniej od pierwszej zajmu­
ją jest nadto jeszcze obfitszą, obejmuje bowiem 
zakres wiele obszerniejszy.

Rozpoczyna prelegent od historji, której początek 
byje mgła wątpliwości, a i znane dzieje są stosun­
kowo skąpe, Czy ludność kaszubska, jako taka, 

kiedy właściwą organizację polityczną, nie 
J XHI ym wieku na wschód od uj-
tera Odry siedzieli udzielni panowie, którzy się zwali 
5“ casrójfonm, później dzierżawy ich przeszły 
u, “nrgrabiów brandeburskich, skąd pochodzi pra- 

opodobnie, ze w t. zw. „wielkim tytule” królów 
Rach mieści się podziśdzień „Herzog der Wenden 
tiern'T ^°'es^aw Chrobry pierwszy w tych 1 

krzewił chrześcjaństwo, czy atoli miał już 
hit -P i>0\’tJczno"Państwowe znaczenie Pomorza 
tach hv’0’ n’e dowiedzionem. Pomorze w cza- 
cińsk \ ■r^CZnyc*1 dzieliło si? na zachodnie (szcze- 
’bolo'6 i JL8ch°dnie (gdańskie). W tern drugiem 
iluat/' rządzi Sambor I-szy, założyciel 
ŚwietońJ}k^4.°Jiwiei nast?Pnie Mestwin (f 1220), 
njj Pe'k (t 1266), Mściwój (f 1294). Ten, umie- 
frzemJ) az?l dziedzictwo krewnemu swemu, 
pnccff-Wow’> królowi polskiemu. Odtąd kraj 

g|. zi P°d władzę krzyżacką, to znów wraca 
wiece' a^e samodzielnie nie istnieje

tuje sj yd pierwszego zaboru krzyżackiego da- 
trirająol ez Walka z germanizmem, podziśdzień

Wt
lej, prel?08^ skreśliwszy zarys historji politycz- 
krąja; kW przechodzi do geograficznego opisu 

tóesi^L^Finy naprzód wzmiankę o odłamie ple- 
^wiecj /^skiego, zwanem kabatkami. Kabat- 
•ki® j ’ ?an»®szkali w dwóch powiatach: kościer- 
^11^ i „ erj Wskim, gdzie w morzu zgermanizo- 

t .owyeh żywiołów stanowią wyspę 
tam °koło 8000; do niedawna 

k ^PolsT. lud Protestancki — prawili kaza- 
t etDuko ■’ ostanie czasy eksterminacji położy- 
^ccy J”60, kud to religijny i podobnie jak pro- 
' °brze<|z™a,ZUrzy Prus Wschodnich, zachowują wie-

. S Piele ° P°J°zen’u geograficznem i topografji 
; Partii? Podniósł naturalne piękności okoli- 

■ ■ °UÓo t' erowa, Pucka, obfitujące we wzgó- 
h? tH> a be/P na^ Poziom morza, piękne jary i 
■-ISZubskf Przesady zażywające nazwy Szwajca-

i
lwa Ekonomiczne są różne; w części połu- 

* "May, aictula mało urodzajna; na pół* 

oma 21 kwistłiia (3 maja) 1889 »
OGŁOSZENIA.

Reklamy: za Jedoń wiorsz 
garmontowy albo jogo miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Itfekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych uis 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i pjenamerata 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiccz., w nie­
dziele i święta od 10 do 1 wpół. 
Wtorek: Domiceli Panny. 
Środa: Stanisława Biskupa.
Czwartek: Grzegorza Bisk. D. K. 
Piątek: Izydora Oracza.



KUKJKK WAkŁBZ&WBKL — imia 3 maja 1B8» r. Jfr, UJ
W uzupełnieniu wiadomości o pobieraniu 

stempla od spadków, pozostałych po poddanych za­
granicznych, czytamy w Praw, wiest., że w tym wy­
padku, kiedy spadek ma być wręczony konsulowi, 
stempel pobiera się z góry.

— Praw, wiest. zamieszcza czasowe przepisy o 
sporządzaniu, ogłaszaniu i wprowadzaniu w życie 
taryf kolejowych, z oznaczeniem obowiązkowych 
terminów.

= Z Petersburga korespondent nasz pisze: „Cza­
sowy zarząd kolei państwowych w porozumieniu 
z kolejami warszawskiemi, orłowsko-witebską, or- 
łowsko-griazką i rjażsko-kozłowską, otworzył nowy 
kierunek dla transportów, wyprawianych z Warsza­
wy na daleki Wschód do miast nad Wołgą i jej do­
pływami położonych i z powrotem. Wytworzy się 
tedy poważna nader konkurencja dla istniejącego 
związku warszawsko-wołżskiego i kaspijskiego. Opła­
ta frachtowa na przestrzeni Warszawa-Syzrań jest 
taką samą, jak i dla dystansu Warszawa-Carycyn 
przy zachowaniu jednakowej nomenklatury i klasy­
fikacji ładunków. Do związku dołączone zostały 
porty kaspijskie, przystanie Wołgi, Oki i Kamy i 
stacje kolei zakaspijskiej, ufimskiej, orenburskiej 
i górniczej uralskiej. Przybywa zatem naszym prze­
mysłom ułatwiona droga na daleki Wschód. Tary­
fy przedstawiono już do zatwierdzenia departamen­
towi spraw kolejowych.

= Egzamina na uniwersytecie tutejszym rozpo­
czynają się w d. 13-ym b. m. W planie egzaminów 
na wydziale lekarskim zaszły następujące zmiany: 
egzamin z hygieny przeniesiony został z kursu IV-go 
na III-ci, na lV-ym natomiast wprowadzono no­
wy egzamin z psychjatry.

= Do deputacji dorocznego jarmarku wełnianego 
w Warszawie, oprócz osób biorących udział z urzędu, 
zapraszani byli dotąd wybitniejsi kupcy miejscowi. 
Pomyślnym rozwojem i prawidłowym przebiegiem 
tego jarmarku niewątpliwie są najbardziej interesowa­
ni wytwórcy i spożywcy w naszym kraju, dlatego 
więc udział ich w rzeczonej deputacji byłby bardzo 
korzystny i pożądany dla sprawy. Na tej zasadzie 
J. W. prezydent miasta zwrócił się do prezesa war­
szawskiego oddziału Towarzystwa przemysłu i 
handlu, prosząc go o wybranie w skład rzeczonej 
deputacji dwóch kandydatów z pomiędzy osób, na­
leżących do wzmiankowanej sfery. Niezależnie od 
takiej zmiany w składzie deputacji jarmarcznej, 
w której od dawna brały udział wciąż te same osoby, 
zajdą jeszcze inne, z powodu zgonu dwóch długole­
tnich gorliwych pracowników na tej niwie, radcy 
magistratu, Cezarego Dawidowskiego, członka z urzę­
du przewodniczącego na zebraniach deputacji w razie 
nieobecności p. prezydenta, oraz znanego bankiera i 
przemysłowca Lessera Lewyego członka delegata 
deputacji.

= Komitet zarządzający plantacjami miejski e- 
mi dąje coraz to nowe dowody swej żywotności, 
energii i dobrych chęci w powierzonej mu sprawie. 
W tych dniach wystąpił on do p. prezydenta miasta 
z obszernym elaboratem, dotyczącym różnych spraw, 
mających na celu z jednej strony uproszczenie ma­
nipulacji wewnętrznej gospodarki dla szybszego za­
łatwiania spraw, zarządzania robót i rachunkowości, 
z drugiej zaś zwraca uwagę na konieczność reformy 
w ogrodach i skwerach miejskich. Między innemi 
komitet wziął pod uwagę niezbędną potrzebę za­
prowadzenia większego porządku w ogrodzie Kra­
sińskich, lekceważonym dotąd. Na pierwszym planie 
stawia uporządkowanie szpetnych lodowni, znajdu­
jących się w ogrodzie, niedozwalanie zajeżdżania 
wozami do ogrodu z lodem, który można przenosić 
do lodowni; uporządkowanie znaczn ej przestrzeni 
ogrodu, odgrodzonej od strony ulicy Ś-to-Jerskiej i 
zawsze zaśmieconej; zniesienie wejścia do ogrodu 
od strony ulicy Długiej przez nieruchomość prywa­
tną, co jest źródłem wielkich nieporządków, gdyż 
przez nią przedostają się do ogrodu rożni ludzie, 
którzyby przez bramę nie byli wpuszczeni, nadto 
wprowadzają tamtędy psy do ogrodu. Ponieważ 
w ogrodzie tym zbiera się okoliczna ludność żydow­
ska w najzaniedbańszem ubraniu i niechlujna, rów­
nież różnego rodzaju służba i oberwańcy, komitet 
więc żąda obsadzenia wejść do ogrodu służbą poli­
cyjną, i możliwego równouprawnienia z ogrodem 
Saskim. Również komitet domaga się zwrócenia 
baczniejszej uwagi na zreformowanie skweru konstan­
tynowskiego na Krakowskiem-Przedmieściu w ten 
sposób, iżby publiczność mogła swobodnie przecha­
dzać się i odpoczywać.

= Ministerjum spraw wewnętrznych, skutkiem 
przedstawienia rady miejskiej, pozwoliło na pod­
wyższenie opłaty za leczenie chorych obłąkanych 
w szpitalu sw. Jana Bożego, oraz w oddziale cho­
rych umysłowo kobiet przy szpitalu Dzieciątka Je­
zus, a mianowicie; za chory ch I-ej klasy z i-s. 2 na

rs. 2 kop. 50; Ii-ej klasy z rs. 1 na rs. 1 kop. 50 i 
Ill-ej klasy z kop. 50 na kop. 75 dziennie. Opłata 
powyższa dla nowowstępujących chorych obowiązu­
jącą będzie od d. 13-go‘b. m., a dla dawniej przyję­
tych od d. 13-go lipca r. b.

= Stosownie do obowiązujących przepisów, ma­
gistrat skazał praskiego obywatela, Hersza Kowa­
dło, za nieprawne dozwolenie, a raczej wydzierża­
wienie przewożenia przez jego posesję z terytorjum 
gminy do miasta, w ciągu ubiegłej zimy, lodu, bez 
opłaty rogatkowego, na zapłacenie 47 rs. 84 kop. 
przypadającej od niego opłaty rogatkowej za prze­
jazd 589 koni, oraz kary, wynoszącej sumę 478 rs. 
40 kop. Kowadło wniósł do prezydenta miasta proś­
bę o zwolnienie go od kary, zgadzając się wszakże 
na zapłacenie rogatkowego w sumie 47 rs. 84 kop. 
Przychylna w tym razie odpowiedź jest bardzo wąt­
pliwa ze względu na to, że Kowadło, jak sam przy- 
znaje, już 12 lat podobnie się urządza i tylko w tym 
roku nadużycie zostało wykryte; wszelkie więc po­
błażanie stanowiłoby dlań zachętę nadal.

= Z rozporządzenia zarządu miejskiego, szpecą­
ca ulicę buda dla koni tramwajowych, mieszcząca 
się przy ogrodzie na Nalewkach, przeniesioną będzie 
po za nowowzniesiony magazyn teatralny.

~ Rada miejska dobroczynności publicznej wy­
znaczyła rs. 7860 na urządzenie w salach zarobko­
wych im. Staszica warsztatów: szewekiego, krawie­
ckiego, stolarskiego, ślusarskiego, introligatorskiego 
i pracowni robót kobiecych, tudzież na kupno bieli­
zny i odzieży dla 60-iu pensjonarzy obojga płci, 
którzy z otwarciem rzeczonej instytucji znajdą tam­
że przytułek i pracę zą wynagrodzeniem.

= Warszawskie Towarzystwo dobroczynności za­
prosiło p. Aleksandra Liefelda na członka rady o- 
piekuńczej ubogich cyrkułu VIILgo.

= Prezes zarządu gminy żydowskiej, dr. Natan- 
son, po powrocie z zagranicy objął już obowiązki 
swojego urzędu.

= Wspomnienie pośmiertne.
W dniu wczorajszym zgasł ś. p. Tomasz Piotrow­

ski, b. sędzia apelacyjny.
Urodzony 1813 go r. po ukończeniu szkół w Lu­

blinie i zdaniu egz.aminu klasy II, wstąpił do służby 
1835-go roku.

Długi czas był urzędnikiem w komisji sprawiedli­
wości, a następnie w senacie i odznaczył się niepo­
spolitą prawością i sumiennym wykonywaniem obo­
wiązków.

Jednocześnie pracował w biurze ordynacji Za­
moyskich.

Jako zdolny sądownik i człowiek zacny, chlubne 
po sobie zostawia wspomnienie.

«= Z teątru 1 muzyki.
* Dwie oryginalne komedje: debiutującej autorki 

i zasłużonego w literaturze i na scenie komedjopi- 
sarza, nie zdołały zapełnić wczoraj teatru Rozmai­
tości.

Nic dziwnego; inny inscenizator, najlepszy: wio­
sna, ciągnie ludzi na ponętniejsze od zamkniętej sali 
teatru widowisko i trudno winić zwolenników świe­
żego powietrza, że się przeniewierzają w maju na­
wet swojskim komedjom.

Ci, którzy i przyszli do teatru, bawili się wybornie 
na nowej fraszce Bałuckiego p. t. „O Józię”, trochę 
mniej na przysłowiu dramatycznem wierszem p. La­
sockiej, a oklaskiwali sowicie artystów, oczemjuż 

I szczegółowo w popołudniowem wydaniu naszego 
j pisma sprawozdawca opowie.

Zaznaczyć tylko należy z kronikarskiego obo­
wiązku, że publiczność gwałtownie domagała się 
pojawienia się Bałuckiego na scenie.

Szkoda, że autor w Krakowie nie mógł tego sły­
szeć choćby przez telefon; miałby niezawodnie noc 
przyjemną pod wrażeniem sukcesów nowej swojej 
sztuki w Warszawie.

* Znany skrzypek Gawryłow powrócił z zagrani­
cy i zamierza odbyć wycieczkę artystyczną po kraju.

= Ella Russel.
Od artystki tej, która ukończyła szereg gościn­

nych występów na scenie naszej i udając się do 
Londynu, opuszcza nasze miasto, otrzymaliśmy na­
stępujące pismo:

Szanowny panie!
„Przed wyjazdem moim z Warszawy pragnę po­

dziękować za życzliwość, jaką mi zawsze dziennik 
pański okazywał, a zarazem proszę, abyś za pośre­
dnictwem swojego organu wyraził moje najszczersze 
dzięki publiczności warszawskiej, która mnie za­
wsze tak sympatycznie przyjmowała.

„Wierzaj mi sz. pan, że z prawdziwym żalem o- 
puszczam wasze gościnne miasto i że zawsze się bę­
dę czuła uszczęśliwioną, ilekroć do niego powrócić 
będę mogła,

1 JSlla Russel,”

= Na wystawę.
Dział pedagogiczny wystawy pracy kołriAt 

na się ożywiać. 1 z*czj.
Między innemi okazami będziemy Oglad i- 

brzymią mapę Europy, wykonaną sposobem ? ?K 
dowym przez znaną autorkę prac tego rod,.?®81'' 
Jadwigę Wójcicką. F rotlm p.

Mapę tę, odznaczoną zaszczytnie na wystawie 
graficznej we Frankfurcie n. Menem, autorka 
nie uzupełnia nowemi bogatemi szczegółami

Dobrze byłoby, aby to pożyteczne dzieło' » 
stawy przeszło niebawem na tłocznie drukarskie ’ 

= Odnawianie kościołów.
Gorliwie podjęta przez JE. ks. arcybiskup P„ 

pielą restauracja świątyń warszawskich w roku h 
żącym dla braku funduszów będzie wielce oercT 
czoną. ° w’

Przedsiębiorcy tutejsi, z powodu braku robót 
mieście, przyjmują zobowiązania na prowincji

Jeden ze specjalistów podczas lata odrestaum 
kościół katedralny w Mińsku gubernjalnym, inny i 
trzymał dość znaczne zamówienia z kilku mieiL 
wości Królestwa. J

= Nowe przedsiębiorstwo.
Warszawiacy, dzięki pomysłowości tutejszej 

ipieszkańca p. 8., będą mogli korzystać z lokomo. 
cji... napowietrznej.

P. S. nabywa w Paryżu wielkich rozmiarów b» 
lon, z zamiarem uwiązania tegoż w jednym z ogro­
dów prywatnych, dla wynoszenia w górę ochotni- 
ków za odpowiednią opłatą „od kursu11.

Przedsiębiorca wraz z balonem sprowadzi wykw 
lifikowanego nadzorcę.

= Żegluga.
Statki parowe z powodu małej wody spóźniły 

się cokolwiek wczoraj.
Przystań parowców p. Fajansa powtórnie odsu­

nięto dalej od mostu, ku przystani p. Górnickiego.
Dla żeglugi płocko - włocławskiej sprowadzono 

z dołu Wisły nową przystań, którą już wczoraj usta­
wiono.

= Chińskie cienie.
Onegdaj wieczorem przed pewnym domem w alei 

jerozolimskiej zgromadziła się znaczna rzesza wi­
dzów.

Powodem zbiegowiska było przedstawienie, bez­
wiednie dane przez mieszkańców pierwszego pięta

Na rolecie, szczelnie osłaniającej drzwi od balko­
nu, poruszały się dwie najwyraźniej widziane syl­
wetki mężczyzny i kobiety.

On klękał, chwytał się za głowę i w ogóle zacho­
wywał się w sposób godny amanta scenicznego, ona 
nieustannie przykładała chustkę do oczu.

Aktorzy, widocznie nie wtajemniczeni w elemen­
tarne zasady optyki, po za sobą ustawili lampę per 
niąeą w danym razie rolę latarni magicznej.

= Naiwny złodziej.
Parobek jednego ze składów nasion skradł z wo­

zowni kilka woreczków droższych ziarn kwiao- 
wych i pastewnych. _ ,

Nie mogąc na razie wynieść skradzionych p®“ 
miotów z po za obrębu składu, nieuczciwy «“»' 
zdobył się na pomysł wielce naiwny.

Oto nasiona zakopał w przyległym ogródku- 
Znalazłszy zaś nabywców dopiero po W 

dwóch tygodni, wydobył z ziemi nasiona,, F 
przyczyny porostu zupełnie straciły wartość. ,

Trapiony wyrzutami sumienia, parobek J 
swoją sprawkę zwierzchnikowi.

= Zaraza na bydło. , .
Według nadesłanych raportów przez wójtów 

Orężna, u kolonisty Wilhelma Damingera zachoro 
krowy, z których jedna padła. , -.

Drugi wypadek zasłabnięcia rogacizny zdarzył ? 
Ochota, u Adama Skotnickiego.

Z rozporządzenia naczelnika powiatu wysiano t 
narza powiatowego.

= Zabłąkane. Marsi«li:’
Stójkowy cyrkułu łazienkowskiego na ulicy inp 

skiej zatrzymał i zaprowadził do cyrkułu zabłąkali 0 
tniego chłopczyka, ubranego w kaftanik i fartu®z’ • cyepSlfc

W cyrkule wolskim znajduje się zabłąkany 4-leCD 
Michaś.

Maleństwu ktoś skradł buciki i kapelusik,
= Zbiegły złodziej. . ^iei?^
Wczoraj przytrzymano na ul. Elektoralnej na 

lentego Dębickiego.
Złodziej zdołał umknąć w drodze do cyrkułu.
— Zagadkowa śmierć. , . jjiizne, ę
Nocy wczorajszej pod wsią Babice, w gmin1® 2yto»^ 

narz Wkdawski znalazł na drodze leżącego be- y A Jt*' 
jakiegoś człowieka, którego zaniósł do nue i jyu;? 
Strzałkowskiego, gdzie nieznajomy w kilka g

Ze znalezionych przy donacie papierów 
to mieszkaniec wsi Gable, gminy Lubań, pow. 
Franciszek Sczupołowski. _______

W dniu 30-ym z. m. na kolei petersburskiej 
Olkieniki, z niewiadomej przyczyny powstał o0 
sypialnym Towarzystwa międzyweiWW®*



<t.l2ł .... ' ~
godzinie 9-ej i pół rano.

W „ŁSÓniast zatrzymano, a po odczepieniu wagonu, 
"* \v dalszą drogę.

c •efanli żadnego wypadku nie było.

-----C-®-0—•

g.^zją pokoju w Siedlcach został p. Saczen- 
to-Sakon, dotychczasowy sędzia pokoju w mieście 
Łodzi. -----------------„

+ 2 Grójca,
Piszą do nas: _ • x « z-

Od dwu miesięcy miasto Grójec zaczyna przy- 
fe’rac wygląd nowy, od tego też czasu zaczynamy 
iznawuć się z wyrazem: „porządek miejski”.

Zakładają tu ogródek spacerowy, mamy dostać 
vet chodniki i drzewka na ulicach.
I komisja sanitarna także, która dotąd istniała 

nlko ua papierze, ma z polecenia naczelnika powia­
li rozpocząć na serjo działalność, pożyteczną dla 
Raffia mieszkańców i potrzebną ze względu na to, 
;e jakoś dziwnie przywykliśmy, a nawet rozmiło- 
miiśmy się w brudach i nieporządkach, wskutek 
t!ego stan sanitarny miasta jest opłakany.
id.28-ym kwietnia, za staraniem dra Tomczy- 

tkiego, odbyło się tu przedstawienie amatorskie na 
new kupna nowych dekoracyj i osztachetowania 
świeżo założonego ogródka.

Grano „Bilińskiego” Gawąlewicza, „Tajemnicę” 
Dobrzańskiego i „Werbel domowy”, jak na amato- 
iów, bardzo dobrze.

Licznie zgromadzona publiczność oklaskiwała 
szczególnie panie Tom i Gr. i p. PI.

Ale muszę wam donieść o nowości u nas wpro­
wadzonej. Na afiszach drukują nazwiska ama- 
lurów grających pojedyncze role, co zresztą nigdzie 
nie jest w zwyczaju.

Oddnial3-go kwietnia podwyższono opłatę za 
przejazd karetką pocztową do Warszawy o 22 kop. 
zaosobę. Na poczcie podwyżkę tę tłomaczą usta­
wieniem nowego podatku w sumie 10 kop. od 
konia i stacji.

Czypodwyżka ta jest usprawiedliwioną należy­
cie, nie wiemy, dość, że poczthalter na niej wcale 
dobrze zarabia.”

+Peżar. ~~*
Przed kilku dniami w fabryce szkła L. Fiszmanaiw Jasieniu, 

f"M«®skieni, z przyczyny niewiadomej wybuchł pożar, 
wręgo ofiarą padła huta i strokownia szyb.
raę obliczają na 15,000 rs.
rstrrka była ubezpieczoną.

KOTATNIK TERMINOWT.

b. m. nabożeństwa w kościele ewangelieko-refor- 
*ia Lesznie odbywać się będą jak następuje: d. 5-go 

f0™1? z konfirmacją i komunją, d. 12-go we fran- 
>qLj i^nnją, d. 19-go w polskim; d. 26-go w niemieckim, 
—1 12-ej w południe w polskim.

,t Władysław Skrzetuski,
BSjj ]oc$irawa’ P° długich cierpieniach zgasł w dniu 1-ym 
ttn-j u Przeżywszy lat 22. Ciężko strapieni rodzice, 
awvfl>aCIa 1 fiIafi°wa zapraszaja krewnych, kolegów iży- 
Vspoin-lla wypr°wadzenie zwłok z domu Aś 28 przy ul. 

cmentarz powązkowski, wdniu3-im maja, to 
Mobile -u ’ ? Suzinie I-ej z południa. Nabożeństwo 
tę^dzio się w kościele na Powązkach w piątek, 

;^1Ł‘ ‘O-ej i pół zrana. -1577

“Wkóh ■ 8sV
a i nieżyjącej Idalji z Aptów, przeżywszy lat 7, 

J°?rzeb oflk .z?lał'ła P° krótkiej chorobie.
r el-ei , ę, 10 s’<2 dnia 3 go maja, to jest w piątek, o go- 

u P°>udnia, z domu przy ulicy Trębackiej N 4 na 
6 ‘wozakonnych. -1581- 

yiaści
fr‘ei feraworsko-pieczętarskiego, po długiej i cię-
fe-^^okiu, zniai'ł d. 1-ym maja r, b., przeżywszy lat 52.

krew,,Sn}utnu pogrążeni: dzieci i zięć zmarłego zapra- 
z don,,1’ Przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie 

(j.nj J’yulicy Danilowiczowsk;«i Nś 8 dnia 3-go 
^‘Poczvni 0 &°dz. 4-ej po południu na miejsce Wiecz- 

Juku.

Antonina Hrabianka ŁUBIEŃSKA, 
c^zAciej chorobie, opatrzona św. sakramentami. 

*‘Ue Ul,U ■ ha dnia 1-go maja r. b. Msze święte odpra- 
‘Si^Al^zy zwłokach w mieszkaniu ul. Królewska Nś 31 
* Ponied?,. > Pogrzeb odbędzie się dnia 6-go maja,
fi^kre^.^8, w Wiskitkach. Na smutno te obrzędy zapra- 
WżfinJZ’ Przyjaciół i znajomych rodzice i bracia. Od- 

^ia rozsyłane nic będą. 3—1563
j.est dnia 4-go maja, jako w wigilję dziesią­

to, śmierci ś. p. Edwarda Połrykowskie-
wc^‘nie 11 S1- za,i°fine nabożeństwo, w kościele św. Krzyża, 
til#.Tcłiw ?'*'e-l zrana, na które pozostała żona zaprasza po- 
n khrystusio. —1569—

KUKJEK WARSZAWSKI — Oma 3 wjft ItMJW fc

B. p. feta® tosterdam,
b. kupiec i obywatel m. Włocławka, po długich i ciężkich cier­
pieniach, zmarł w dniu 1-ym maja r. b., przeżywszy lat 71. 
Pogrążeni w smutku: syn, córki, synowa, wnukowie, wnuczki 
i zięciowie zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok odbyć się mające w dniu 8-im maja r. b., 
to jest w piątek, o godzinie 3-ej po południu, z domu przy 
ulicy Dzikiej pod 1, na miejsce wiecznego spoczynku.— 1573

Z SĄDÓW.

Kartki z Pińczowa.
(Akt oskarżenia,)

Wobec przybocznych powyżej okoliczności pociągnięto ós 
odpowiedzialności: Kosteckiego, Weisa, Kapuścińskiego, Do- I 
brzańskiego, Cichego. Sośnickiego, Mazura, rabina Rapp o porta, 
oraz Szmula i Chila Edelistów. Oskarżony Kostecki przyznał ! 
się tylko do niedbalstwa służbowego, a co do innych prze­
stępstw objaśnił, że dzięki częstym wyjazdom i zajęciom w kan- 
celarji powiatu nie mógł należycie dopilnować kanoelarji urzę­
du rekruckiego.

O fałszach w księgach nic nie wiedział, a wydane różnym po­
pisowym świadectwa uwalniające podpisał bez sprawdzenia. 
Zresztą te ostatnie nie mogą być fałszywe, ponieważ były wy­
dawane na mocy decyzyj komisji i tylko dzięki poniszczeniu 
ksiąg niepodobna obecnie sprawdzić rzeczy szczegółowo. Co 
do czerwonych biletów, wydawano je na mocy decyzyj komisji, 
wnoszonych do oddzielnej księgi, obecnie zagubionej.

Z Rappoportem i Edelistem nie miał żadnych stosunków, 
a co się tyczy uszkodzeń w księgach, musiały "one być zrobio­
ne później, już po rewizji podpułkownika Sołowiewa, jak te­
go zresztą dowodzą różnice, zauważone przy śledztwie, doko- 
nanem przez tego ostatniego, w porównaniu ze śledztwem są- 
dowem. Wreszcie co do pożaru w urzędzie rekruckim objaśnił, 
że żadnego udziału ani interesu w podpaleniu nie miał.

Kapuściński i Weis zaparli się również wszelkiego udziału 
w nadużyciach, zwalając całą winę na Dobrzańskiego i Koste­
ckiego, Dobrzański zaś zasłonił się odpowiedzialnością Koste­
ckiego. Co do sum, otrzymanych od różnych popisowych, wy­
mienieni wyżej oskarżeni, oraz wójci: Cichy, Sośnicki i Mazur 
tłumaczyli się w ton sposób, że to były zwykłe pożyczki, na­
stępnie zwrócone lub zwrócić się mające. Rabin Rappaport 
i felczerzy Edelistowie tłumaczyli się złą wolą ze strony 
świadka Jakubowicza, którego zezuania posłużyły za podstawę 
do postawienia ich w stanie oskarżenia.

Badanie oskarżonych przez sędziego śledczego rozpoczęło się 
dopiero po wyjaśnieniu wszystkich przytoczonych okoliczności 
w maju 1887 r. Dla łatwiejszego porozumiewania się z oskar­
żonymi: Kosteckim, Weisem i Kapuścińskim, którzy pozosta­
wali w więzieniu kieleckiom, sędzia śledczy do spraw szcze­
gólnej wagi przewiózł wszystkie akta komisji rekruckiej 
z Pińczowa do Kielc i ulokował je w niewielkiej celi, umyślnie 
na teu cel w więzieniu opróżnionej.

W połowie lipca badanie Kosteckiego i konfrontacja doku­
mentów zostały ukończono i sędzia śledczy zajął się zbadaniem 
Kapuścińskiego i Weisa. W tym właśnie czasie zaszedł niespo­
dziewanie wypadek, którego następstwa mogiy utrudnić 
dalsze prowadzenie śledztwa i wpłynąć poważnie na cały tok 
sprawy.

Było to w niedzielę d. 17 go lipca. Strażnik więzienny Gór­
ski, zauważywszy brak dwóch aresztantów: Kelmana Beinhol- 
da i Icka Maneli, którzy nie ■wrócili do swoich cel po zwykłej 
przechadzce; zawiadomił o tem nadzorcę więzienia, Mazura. 
Wypadek ułatwił im poszukiwania.

W oddziale Górskiego znajdował się korytarz, w którym 
mieścił się skład bielizny, oraz cela przeznaczona do użytku 
sędziego śledczego, zamknięta na zwykły zamek wewnętrzny 
i na kłódkę, przez tego ostatniego zamykaną. Drzwi od kory­
tarza były również zamykano po odejściu sędziego śledczego. 
Zbliżając się ku korytarzowi, Mazur zauważył dym wydoby­
wający się przez szczeliny, zawołał więc do pomocy Górskiego 
i otworzył korytarz, zkąd nagle wybiegli Manel i i Reinhold.

Kłęby dymu walące z celi śledczej, nie pozostawiały żadnej 
wątpliwości co do znaczenia wizyty aresztantów w tem miej­
scu. I rzeczywiście okazało się, że kłódka została zerwaną, 
a wewnątrz celi ogień ogarnął cały stos akt i papierów, złożo­
nych przez sędziego śledczego. Część papierów włożoną została 
do pieca, gdzie również palił się ogień. Pożar nie mógł być 
przypadkowym, świadczyły o tem: podarte akta i papiery, śla­
dy nafty obficie porozlewanej, oraz rozbita butelka.

Jakkolwiek zabrano się energicznie do gaszenia, znaczna 
część dowodów rzeczowych zgorzała ze szczętem. Zarządzone 
natychmiast śledztwo wykryło pod oknami celi rozbitą kłódkę, 
wytrych i żelaztwo, których widocznie do tej operacji użyto. 
Badany przez sędziego śledczego Kelman Reinhold przyznał 
się do winy i oświadczył, źo z Manelą zeszedł się przypadko­
wo i że przestępstwa dokonał sam z namowy sędziego śledczego 
do spraw szczególnej wagi, któremu sprzykrzyła się olbrzymia 
robota śledcza i w ten sposób zapragnął od niej się uwolnić.

Tymczisom wbrew powyższemu twierdzeniu już w pierw­
szych dniach lipca niewiadomy aresztant doniósł sędziemu 
śledczemu listem anonimowym, że dowody rzeczowo w spra­
wie pińczowskiej mają być podpalone wraz z aktami 'śledcze- 
mi. Od tej chwili sędzia śledczy -wychodząc z więzienia, zabie­
rał zawsze ze sobć akta śledcze.

W dniu oznaczonym na dokonanie przestępstwa ustawioną 
przed celą hartowników, obawy jednak okazały się płonnemi. 
W kilka dni później ten sam aresztant przesłał pocztą miejską 
zawiadomienie, że podpalenie odłożone zostało na 11-go lipca, 
ale i w tym dniu żadnego wypadku nie było.

Po rozp częciu śledztwa w sprawie wynikłego pożaru, Rein­
hold zażądał od nadzorcy więzienia kieleckiego, Łukaszewicza, 
wydania mu 300 rs., pozostawionych jakoby dla niego przez 
b. naczelnika powiatu, Kosteckiego. Przy powtórnem badaniu 
z powodu tej okoliczności, Reinhold przyznał się, że do wznie­
cenia pożaru w celu zniszczenia akt w sprawie pińczowskiej 
namówił go Kostecki, obiecując mu za tę przysługę 1,000 rs., 
z których 300 rs. miały być złożone zaraz u nadzorcy więzienia.

Z zamiaru swego Reinhold zwierzył się aresztąntom, bra­
ciom Chmielnickim, któr.y zeznali, że na ich zlecenie wysłane 
zostały dwa listy anonimowe, pisane przez aresztantą Szrub- 
szteina. Fakt porozumiewania się Kosteckiego z Reinholdem 
stwierdzili jeszcze dwaj jnni świadkowie: Józef Jedynak i Mo- 
siek Eizenberg. Wreszcie w dwa miesiące później Kostecki 
przeniesiony do więzienia chęcińskiego, przesłał Reinholdowi 
i Maneli 10 rs., obiecując im dopłacić doi 000 rs., byleby go 
ni? wydftifi

Oskarżony Icek Manela przyznał się do podpalenia, zwalił 
jednak winę na sędziego śledczego, Kostecki zaś wypad się 
wszelkiego udziału w tem przestępstwie.

Na tem zamyka się akt oskarżenia w sprawie pińczowskiej. 
Dla ścisłości jedynie wspominamy jeszcze kilka słów o oskar­
żeniu dodatkowem przeciwko Reinholdowi i Maneli, którzy 
już po dokpnanem podpaleniu zelżyli wartownika więzienne­
go. Zajście wywołał Manela, który zbliżył się podczas prze­
chadzki do oddziału aresztantów wojskowych i rozpoczął z ni­
mi rozmowę przez okno. Wartownik odepchnął go od okna, 
wtedy znajdujący się tuż Reinhold uderzył go kułakiem w kark, 
a Manela rzucił w niego kamieniem, ale nie trafił.

Oto dokładny obraz procesu, obfitującego w niezwykłe epi­
zody. O ile przytoczone tu szczegóły ulegną zmianie lub mo­
dyfikacji, okaże się z zeznań świadków, wezwanych do sprawy. 

£. W.
*

(Rozprawy sądowe.)
Dalszy ciąg zeznań w dniu wczorajszym obraca) 

się około zarzutów podpalenia. Wspominaliśmy już, 
że pierwszego dnia rozpraw zbadano jedenastu 
świadków co do zarzutu podpalenia urzędu rekru­
ckiego. Następnego dnia składało zeznania osiem­
nastu następnych świadków co do pierwszego po­
żaru, oraz podpalenia akt w więzieniu kieleckiem.

Wspomnieliśmy już ogólnie, że zamiast poszlak 
bezpośrednich, śledztwo sądowe dostarczyło zale­
dwie wskazówek z trzeciej ręki. Charakterystyczne 
są zeznania, dotyczące pożaru w więzieniu kiele­
ckiem. Główny sprawca wypadku, Reinhold, przy­
znał się do przestępstwa; oświadczył jednak, że nie 
działał pod wpływem i z namowy Kosteckiego.

Na stwierdzenie okoliczności pożaru .wezwani zo­
stali sami strażnicy więzienni, oraz nadzorca wię­
zienia, Łukaniewicz. Świadek, Jedynak, widział, 
j.ik po otworzeniu korytarza, w którym znajdowała 
się cela z aktami, ukazał się dym, wybiegli Reinhold 
i Manela, okopceni, z zaczerwienionemi oczami. 
Ostatni z nich biegł nachylony, uderzył się nawet 
głową o ścianę.

W ostatnich czasach przed pożarem Reinhold był 
w lazarecie razem ze świadkiem. Przychodził tam 
do doktora Weis i Kapuściński, więc może być, że 
który z nich widział się z Reinholdem.

Co do stosunków ze strażnikiem więziennym, 
Jędrszczykiem, który miał nadzór nad lazaretem, 
świadek zauważył, że Reinhold otrzymywał od nie­
go lepszą bieliznę, a nawet nazywał go „ojcem”. 
W kilka dni po pożarze Reinhold miał już opuścić 
więzienie i wyjechać do Krakowa, oczekiwał nawet 
pieniędzy od siostry.

Ostatniej niedzieli Jędrszczyk wydawał bieliznę 
w składzie, a następnie zdał ją Górskiemu. O stosun­
kach Reinholda w więzieniu tyle tylko świadek ob­
jaśnił, że latał on po wszystkich kątach. Wreszcie 
co do Kosteckiego zeznał, że do celi b. naczelnika 
powiatu wchodził tylko usługujący aresztant, Ma­
słowski, poczem strażnik zaraz drzwi zamykał. Na 
placyku pod oknem Kosteckiego dyżurowali strażni­
cy. Samego Kosteckiego świadek nie zauważył ni­
gdy razem z Reinholdem.

Drugi świadek, Wulf Chmielnicki, który, według 
aktu oskarżenia, odegrał był ważną rolę w procesie, 
podobnież, jak poprzedni, złożył zeznanie sprzeczne 
z protokółem badania u sędziego śledczego. Według 
rewelacyj wczorajszych. ‘Reinhold mówił mu, że 
chce podpalić akta, bo przy tej okazji uda mu się 
uciec z więzienia, o Kosteckim jednak nie wspo­
minał.

List do sędziego śledczego pisał na jego żądanie 
Szrubstein i on też sam podał go. Jak był wysłany 
drugi list, świadek nie pamięta, nie przypomina so­
bie również innych szczegółów, a zwłaszcza zezna­
nia poprzedniego o tem, jakoby Kostecki przysłał 
Reinholdowi pieniądze z więzienia w Chęcinach.

Świadek Szrubstein potwierdza, że pisał listy ano­
nimowe do sędziego śledczego podług słów Chmiel­
nickiego. Po odczytaniu obu listów świadek zezna- 
je, że nie zauważył, aby Kostecki pozostawał w po­
rozumieniu z Reinholdem, oraz nie pamięta, aby 
mówił coś o przyobiecanym temu ostatniemu tysią­
cu rubli.

Przywołany powtórnie Chmielnicki uzupełnia swe 
pierwotne zeznanie w ten sposób, że wszystko to, 
co poprzednio mówił o stosunkach Kosteckiego 
z Reinholdem, wie od samego Reinholda, podobnież, 
jak o porozumieniu się z mm Kosteckiego z wiezie­
nia w Chęcinach o przyrzeczonych pieniądzach. 
Reinhold wskazywał mu metylko Kosteckiego, ale 
i innę osoby, jak np. sędziego śledczego, naczelnika 
więzienia. Przy badaniu pierwotnem wskazał Ko­
steckiego, bo tak mówili w więzieniu wszyscy. Wre­
szcie na zapytanie Maneli Chmielnicki oświadcza, że, 
o ile pamięta, tenże był podczas pożaru pijany.

Świadek Eizenberg był w celi, do której wprowa­
dzono Reinholda i Manelę zaraz po wypadku. Jeden 
z nich wyrzucił przez okno szczypce z warsztatu 
więziennego, które były użyte przy otwieraniu celi 
sędziego śledczego, Kosteckiego świadek widywał 
w ogródku podczas przechadzek, nie zauważył je­
dnak, aby z kimkolwiek się porozumiewał.
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Petersburg 2-go maja. — Wokale na Londyn 93 70: 
Pożyczka premjcwa I-aj emisji 269.50. Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 242.50. Półiwperjałj 7.50.

Targ Witkowskiego dnia 2-go maja. — Niskie ceny, ja­
kie w O3tatnic.ii czasach płacono za zboże, oraz roboty w polu 
wstrzymują rolników cd dostawy ziarna na targi warszawskie. 
Dziś wystawiono na sprzedaż 60 korcy pszenicy, bardzo piękne 
białe ziarno, lecz nieco z zapachem—osiągnęło po 6.15 kop. 
Żyta dostawiono tylko 120 korcy, gatunki przeważnie wybo­
rowe, które sprzedawano po 4.10 i 4.20, przy usposobieniu mo- 
cnem. Owies kupowano tylko na detal po rs. 2.80. Po targu 
kopiono 500 korcy żyta w wybór, gatunku, podług próby, po 
4.20 z odstawą. W Wyszogrodzie sprzedano na wywóz 1000, 
korcy żyta po 3.50. 100 korcy psz enicy po 5.85.

Targ na Pradze dnia 2-go maja.—Targ dzisiejszy do­
syć był ożywiony, przy usposobieniu mocnem. Pszenicę wybo­
rową notowano po 100 do 104 kop., średnią po 90—98 kop. 
Żyto mocno, wyborowe kupowano po 68—70 kop., średnie po 
65—67 kop., ordynaryjne po 60—63 kop. za pud. Owies mo­
cno, wyborowy kupowano po 78 do 82 kop., średni po 73 do 77 
kop., ordynaryjuy po 68—71 kop., sprzedano 6 wagonów, do­
wóz wynosił zaledwie 4 wagony. Groch mocno, 66—96 kop., 
stosownie do gatunku. Kasza jaglana mocno, wyborowa do 
132 kop., średnia 98 do 110 kop. Gryka spokojnie, 80—86 
kop. Jęczmieniem nie robiono żadnych obrotów.

Gdańsk, 1-go maja — Pszenica krajowa przy matem za­
ofiarowaniu bez zmiany, transitowamiała, popyt nieco słabszy, 
lecz ceny prawie bez zmiany. Płacono za polską transito szkli­
stą 129 i. 141 m., jasno-pstrą 128 i 129 f. 143 m., jasną 127 f. 
143*/2 hi., białą 123/4 f. 141 m., wysoko-pstrą 129/30 f. 145 m., 
wysoko-pstrą szklistą 128 f. 145 m., za russką transito girkę 
113 do 116 f. 117 m. za tonnę. Terminy transito: na kwiecień- 
maj 138'/2 m. żądano, 138 mar. poszukiwano, na maj-czerwiec 
138 '/2 mar. żądano, 138 m. placonoby, na czerwiec-lipiec 139’/2 
m. żądano, 139 m. płaconoby, na lipiec-sierpień 139’/2 mar. za­
dano, 139 m. płaconoby, na wrzesień-październik 139 m. żąda­
no, 138!/2 mar. płaconoby. Cena regulacyjna tranzytowej 139 
m. Żyto bez zmiany, płacono za polskie transito 119 do 124 f. 
92’/2 mar., 123 f. 93 90 m. Wszystko za 120 f, i tonnę. Termi­
ny: na kwiocień-maj dolno-polśkie 93 mar. płaconoby, tranzy­
towe 92*/2 fi płaconoby, na maj-czerwiec dolno-polskie 931/3 m. 
placonoby, tranzytowe 93 m. żądano. 92'/2 m. płaconoby, na 
czerwiec-lipiec krajowe 143 m. płaconoby, na wrzesień-paż- 
dziernik tranzytowe 93 mar. płaconoby. Cena regulacyjna dol- 
no-polskiego 93 mar., tranzytowego 91 mar. Wypowiedziano 
538 tonn. Jęczmień, owies i groch bez obrotów. Otręby pszen­
ne na wywóz morzem, grube 3.87'/2 m., 3.90 m., średnie 3.82'/, 
m. za 50 kilogr. płacono. Spirytus loco nie podlegający cłu 54'/4 
mar. płaconoby, podlegający cłu 34*/2 m. płaconoby. Cukier 
w Gdańsku bez obrotów. Banknoty russkie 218.40 marek za 
100 rs. 

W A PW& ® WSKIE
suche i staro-lasowane, Cement krajowy i zagrani­
czny, Gips, Trzcina i JPiiaterjaly opałowe 
na składzie.

Jf. Padecki. 
Okopowa 18, Telefon nr. 573.

Wtem miejscu Kostecki wyjaśnia, że ogródek 
przecięty jest w dwóch kierunkach alejami i tylko 
w dwóch miejscach był dostęp do niego i tam wła­
śnie, według wyjaśnienia nadzorcy więzienia, stali 
8trażnicy, a przedtem nawet jeden żołnierz.

E. W.

&USWEK waw»i&awcuu. — 3 maja «.

57 pop*1

30 po .Eg!

Wiedeń 2-go maja. (Tel. pry w. K. W.) — 
Kongres katolicki oświadczył się za tworzeniem 
związków katolickich św. Franciszka celem zapo­
biegania konkubinatom, tudzież za poparciem gło­
szonej przez kardynała Lavigerie krucjaty przeciw 
niewolnictwu. Wczoraj dawał obiad na cześć uczę- 
(Stników zjazdu kardynał Ganglbauer, dzisiaj nun­
cjusz papieski mrgr. Galimberti.

Wiedeń 2-go maja. (7’e(. pr. Kurj. IF.) — 
Dzisiaj zaczęto burzyć zamek M lyerling, celem 
wzniesienia na jego miejscu klasztoru.

ISerlifl 2-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Słychać, iż cesarz zapr, sił na poniedziałek wszyst­
kich członków konferencji samoańskirj do Poczda­
mu. Podkomisja konferencji odbywa codziennie po­
siedzenia, Praco jej pct.wają prawdopodobnie trzy 
tygodnie.

Uterlin 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.)— 
Sprawa wsadzonego przez szwajcarów do więzienia 
niemieckiego inspektora policyjnego, Wohlgemutba, 
'za namawianie do szpiegostwa, była przedmiotem 
■onegdajszej rady ministrów, która odbyła się pod 
przewodnictwem samego cesarza. Dzisiejszy komu­
nikat Norddeutsche allępmeine Ztg. w sprawie Wohl- 
gemutha jest przedmiotem żywych komentarzy.

JbBiSterdwni 2-go maja. (Tef. pr. Kurj. 1F.) — 
Król Wilhelm e<’-uvwił mianowania księcia Adolfa 
uassauskk, ■ . sinikiem Luksemburga.

Paryż 2-go maja. (Tel. pryw. l\uuj. W.) —■ 
Paryż dziś już przepełniony turystami niecierpliwie 
wyczekującymi godziny otwarcia wystawy. Wszyst­
kie hotele mają aż do zimy pokoje zamówione. 
W dniu otwarcia rada municypalna rozda 400,000 fr. 
pomiędzy ubogich, a towarzystwo „Bouillons” 3,000 
obiadów. Zapowiedziano przybycie księcia Alberta 
Wiktora angielskiego, hr. Baldwina flandryjskiego, 
księcia Henryka pruskiego, książąt Hohenzollern, 
książąt Aosty i innych.

Paryż 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Śledztwo komisji senatu prowadzi się w najgłębszej 
tajemnicy. Rozwija się ono w trzech kierunkach: 
zachowania się Boulangera podczas przesilenia pre­
zydialnego po ustąpieniu Grevyego, knowań w 
armji i pochodzenia pieniędzy na agitację. Śledztwo 
potrwa jeszcze najmniej miesiąc.

2-go maja. (Tel. pryw. K. W.) — 
Rządy Hiszpanji i Portugalji przesłały gabinetowi 
tutejszemu noty, w których stwierdzają, że obradu­
jące w tej chwili w obu krajach kongresy katolickie 
są zgromadzeniami natury czysto prywatnej, za któ- 
.re rządy nie biorą żadnej odpowiedzialności.

217.20
216.70
215.30
217 25
68.—
64 80

maja 217.70 217 25, 216.70, 215.10,

fiezkłafl jaziy ra hlsjasi islffljti 
ed dnia 13-go listopada.  

~ Odchodzą I PriycMjq 
g-ntkiny i minW

urzędowe yield#).
■Akcjo<1. ż. war.-wied. 
'Akcje kredytowa 
i Weksle na Lon. kr.
I. , , dl.
'Żyto w tow. gotow. 144 25 
Zyto na wiosnę 117.

Wiedeń 2-go maja. (Tel. pryw. K. W.) — 
Pomiędzy ministrami drem Dunajewskim, hr. Kolo- 
manem Tisza a gubernatorem austro-węgierskiego 
banku państwa Moserem, odbywają się nader ożywio­
ne narady w sprawie przygotowania danych dla 
wprowadzenia waluty złotej.

JBerlin 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) —■ 
Tutejsze sfery finansowe zaniepokojone są poważnie 
tym faktem, iż Francja wykupiwszy prawie«wszyst- 
kie papiery procentowe russkie, zwraca swoje siły 
pieniężne na zakup najsolidniejszych papierów 
państwowych i hypotecznych niemieckich. Jest to 

.tern niebezpieczniejszem dla kapitałów niemieckich, 
iż są skutkiem tego zmuszone szukać ujścia na ryn- 
ku papierów spekulacyjnych i drugorzędnych.

— F. Cairo.—Legendę -Ellam" wydrukowaHh^^^ 
w lekkiej przeróbce, gdykyśmy wiedziobrzeczywi\f°y ehęts1’ 
autorki. Tym razem jest to koniecznem, chońht ? ”a?w‘sko 
cją.. Czy legenda jest urywkiem wspomnień C dyskr#- 
dróży na Wschód?.,. 1 en 1 własny p9.

 

— Osoba mogąca i życząca pośredniczyć 
W małżeństwie,' zechce złożyć swój adres w 
Kantorze „Kurjera“ dla A. M. 1554
■«e»Kwr.>.i . ■ ,rzui’-*.'jauiBgnggmimii|i» ■ i T »rn» BWM—i———n—i

— Cztery pokoje, passaż, kuchnia i pokoik dla 
służby na drugiem piętrze od frontu do wynajęcia 
od 1-go Lipca roku bieżącego. Aleja Jerozolimska 
Nr. 80 m. 7. “ 1562

Warszawske-Wiedeńska:
I espieszny 3 klasy.......................... 1
Osikowy 3 klasy
Lfcobowc-miejsc. 3 ki. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Knrjerski 2 klasy............................
VŁ' arszawsko-Bydgoska:

K urjerski 2 klasy................... '. •
Osobowy 8 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kh do Kutna .

Vi ? rszawsko-Terespolska.-
Osobowy 3 klasy do Brześcia . . . 
licztowy 8 klasy..........................
liwsrowo-osobowy 3 klasy . . • 
W arszawskc-Petershurska: 

Pccztow. 8k. do W’ilna, 2k. do Petera. 
Osobowy 3 klasy.......................... ■ |
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

iiadwisiaiiska no liowia:
Osobowy...........................................
LMgscowy do Lublina ..._.

(Powyższe pociągi łączą się 
Z koleją dąbrowską.)

Pocztowy ....................  • • • -Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy .
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy
Obwodowaz kolei Terespolsk.
Osobowy . . .................................

odchodzą codziennie z Warszawy z przystani oi. włocl»*“ 
do Włocławka o g. 7 r., do Płocka o g.8 "bn . 7m. 15 r- 
do Warszawy o g. 3 r., z Płocka o g. 5

Statki parowe FAJANSA odchoozrsn2 
do Płocka i Włocławka, codziennie, o godzin zrań
do Mniszewa i Góry Kalwarji, codzienni0 ?odzulki, Sro J 
z Nowej Aleksandrji do Sandomierza w r 
i Piątki o godz. 5-ej zrana.
-----  - 1 • ~ Marti 1889 r> 

to (nowy 9). losBOjeHo HeKsypow.— Bapmsa 21 Auptas (3
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Parys 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. TF.) — 
Ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów Comptoir <XEs- 
compte d‘ Paris postanowiło zlikwidować instytucję 
i wydelegowało na administratorów prowizorycznych 
pp. Moreau i Monchicourt.

Ikruksella 2-go maja. — (Tel. pr. K. IF.)— 
Belgijsko-niemieckie konsorcjum, do którego nale­
żą pierwszorzędne domy bankierskie z Berlina za­
mierza przyjąć konwersję 5°/0 obligacyj dr. żel. war­
szawsko-wiedeńskiej.

Berlin 2-go maja. (Tbfi prywatny Kurfera Wars.'} — 
Usposobienie giełdy jest w dalszym ciągu mocne. Rozpoczęto 
obrady przy tendencji mocnej, lecz słaby ruch w banknotach 
rusśkich uniemożebnił dalszą poprawę kursów. Natomiast 
przekazy na miasta portowe russkie są bardzo poszukiwane . 
i wyżej płacone. Projektowane uregulowanie waluty austrja- 
ckiej nadal żywo interesuje sfery finansowe, skutkiem czego 
pokup dewiz na Wiedeń jest ciągle bardzo żywy, wywołując 
jednocześnie podrożenie tego papieru o ’/,% (Wiedeń krótki 
172.20, a długi 171.40). W ślad za zdrożeniem Wiednia szła 
silna zwyżka, o 4/5l>/0, kredytówek austrjackich, ; oszukiwa­
nych wielce tak ze strony spekulantów, jak i bankierów. Ru­
ble w tranzakcjach natychmiastowych obniżyły się o 15 fen., 
a§w końcomiosięcznych o 25 fon. Warszawa krótkoterminowa 
gorzej o drobnostkę, krótki Petersburg bez zmian, długi nato­
miast o 20 fen. lepiej. Pożyczka wschodnia obniżyła się o 20 
kop. Listy zastawne ziemskie i listy likwidacyjne o 10 kop. 
Wyższe kursa osiągnęły pożyczki konsolidowane, 6°/0 russka 
renta złota i 5% konsolidy z r. 1884-go, podczas gdy listy za­
stawne russkie pozostały bez zmian, a kupony celne i pożycz­
ki prcmjowe russkie Ii-ej em. oddawano taniej. Dyskonto 
prywatne bez zmian. Żyto spadło o 75 fen. w towarze goto­
wym i o 25 fen. w dostawowym.

Beriim 2-g" maja (uotnwani 
Bil. ban. rus. w tr. nar. 217.55 
Weksle na. Warszawę 
Wek. naPctersb. krót. 
Wek.naPetorsb. dług.' 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poż. U ein. 
Listy zasL serji I-aj

Kursa z dni * 1-go 
217.50; ' 8.20, 64.90, 161.20, 145.—, 147.25.

Handlu Win, Delikatesów i Towarów Kolo­
nialnych

Ant. Stępkowskiego 
Wierzbowa 9, 

otwarta z dniem 1-go Maja r. b.

- ’Eftiklfid hydropatycisno- elektry- 
cisiiy w Łazienkach Akcyjnych. Kąpiele elektry­
czne, mineralne, hydroterapia, massaż. 582

2-io i. 7 r. 751.7 76 WPa
. g.lpp. 751.7 49 W ig.3

W ciągu i Temperatura najniższa 0. 6.9~R. 5.5
“• 1'o° » najwyższa 0.18.6=sR. 14.8

z. in. I Wysokość wody spadlaj 0.0 nim

„OAZA"
Letni balon Gastronomiczny

przy F ” .. ...................... ......

Sprawozdanie meteorologiczną
z d. 2-go maja 1889 r.

(Wm mstneżsi stacji warszanta 
Barom. WiłgoŁ Wiatr Tera. 0 =,T»„n 

D. 1-go g. 9 w. 7521 63 W 1R S

162.—
20.47
20.38

147.—


